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Jedenaście lat temu, rozgrywała się na terenie Małopolski w Przemyślu, 
na froncie Pikulice, tragedja Legjonów.

Po aresztowaniu komendanta Piłsudskiego w Magdeburgu Legjony uwa­
żały swoją rolę jako czynnika budzącego Naród za skończoną, przechodząc 
otwarcie do wojny z państwami centralnemi. Nastrój w obozie legjonowym 
odzwierciedla wydana w owym czasie przez żołnierzy 4  p. p. Leg. Polskich 
„Jednodniówka". Chcąc zaznajomić społeczeństwo z tym momentem życia Le­
gjonów, postanowiliśmy drukować ją. —  Na tern miejscu dziękujemy Redakcji 
„Gazety Rzeszowskiej" za udzielenie nam miejsca na łamach jej pisma.

Zw. Legjonistów Odciz. Rzeszów.

18 w rz e ś n ia  1917 r.

JEDMODMÓCDKfl
Lejjonóu Polskich.

Narodzie Polski!
Nikt nas nie wzywał, a jednak nie wołani 

poszliśmy w Jej służbę. I dziś nie wołani od- 
ohodzimy.

Zbrojne ramię nasze znosiło trzeohletni 
trud z radośoią, a klęska wywoływała zaoiśnię- 
oie warg i praoę tern zawziętszą.

Doczekaliśmy wyników, uniezależnił się 
prawie duoh Narodu i zapragnął niepodległości 
dla siebie i szczęścia dla wszystkioh.

Z pomiędzy dwóch wrogów jeden jest 
usunięty, drugi tern zacieklej nas zwaloza i w 
nienawiśoi bezdennej mami pozorami i kłamie. 
Niema z nim współżycia, bo ustąpić on nie 
olioe ani drobiny. Dlatego my odchodzimy. 
Nie wolno nam bowiem w imię dobra Narodu 
podlić się dłużej i judaszowskie jego zamiary 
popierać.

Narodzie! Legjony polskie oohotnioze i po- 
lityozne mówią Tobie, że trzeci dzień nastał 
i uznanem zostało prawo Twe do życia. Pracą 
i wysiłkiem jednak zdobyć musisz to, bo nikt 
nie da Ci tego zadarmo, a tylko za ofiary ży- 
oia i mienia każdego z Twych synów bez wy­
jątku.

I ma być Polska nie koalicji, czy central­
nego bloku, lecz sama, swoja, dla siebie istnie- 
jąoa i dla wszystkioh.

Bracia! My młodzi wojownioy polsoy, prze­
klinający niekiedy swój naród, weseli jesteśmy 
dzisiaj przyszłością społeczeństwa i idziemy 
na nowe bole i walki z jednaką siłą, co towa­
rzyszyła nam w obliczu śmierci i triumfie 
życia.

My wzywamy Naród do walki z zabor­
cami i każdym wrogiem, do walki nieprzer­
wanej, bo do wyniku dla wspólnego dobra 
ludzkości. Ci, co zostają z nas, to ozęść nasza,

co nie zrozumiała jeszoze i nie doszła do tego 
punktu, oo my. Oni także ohoą podobnie i zro­
bią to samo, oo my, tylko później.

O ocenę naszego kroku nie pytamy, bo 
tak postąpić musieliśmy; nam obojętne, oo o nas 
powiedzą, poohwalamy się sami, bo sumienie, 
pan nasz najwyższy.

Podjąć się i realizować zawsze rozkaz na­
rodowy, wykrzesać go z dobrej woli miljonów, 
świadomy, oohotny i przepotężny. I będzie nie 
Legjonów tylko, leoz Narodu całego czyn:

Wyzwalająoe się, zapracowane i wysiłkiem 
strasznym zdobyte, krwią i ofiarą uświęoone, 
świetlane cudne Jutro Polski, oo wstała do 
życia.

1, 4, 5, 6 p. p.r 1 p. ul., 1 art. 
Legjonów polskich.

Przemyśl, 13/9 1917.

Legjony.
Nam przecież jaśnieją, ciągle zorze... 
dopniemy celu, dopniemy!

Był to obóz walki. Na zewnątrz rzucił się 
przeciw imperjalizmowi caratu, walcząc o zje­
dnoczenie i niepodległość, na wewnątrz musiał 
drogą gwałtu porwać naród zmartwiały i znie- 
ozulony na jedyne hasła zbawienia: wyzbycia 
się zgnilizny i jadu lojalizmu dla trzeoh za­
borców i urzeczywistnienia odrębnej jednostki 
państwowo-narodowej. Tyoh usiłowań nigdy 
nie było dosyć, za dużo. Był to bowiem ogrom 
pracy zawielki nawet na poryw legjonowy, 
jego rozmaoh i siły, leoz wbrew rachunkom 
podjęty i — spełniony. Idzie o to, że widząc 
ludzkość w narodach, ohoieliśmy stworzyć naj­
lepsze w narodzie warunki i stan po to, by 
ten naród polski z siebie zadowolony, pomógł 
wszystkim narodom do zdobyoia wszystkiego 
tego samego i pójścia razem do oelów ogrom- 
nyoh a odległych. U siebie więc w domu na­
leżało się najpierw urządzić...., lecz na to nie 
pozwalał wróg. Walka tedy została wypowie­
dziana po kolei każdemu najeźdźcy...  na ze­
wnątrz...  leoz naród u siebie nie był zdrowym,

wpływy obce wyrobiły polskich niewolników. 
Godni są siebie i równie dobrzy Harusiewioze 
i Wielopolscy, Studnicoy i Łempiooy, jak Ja- 
worsoy i Sikorsoy.

Piękną by była Polska, gdyby oni Ją ra­
zem urządzili.

Jest to przecież tylko rywalizacja o wła­
dzę. Kto ma ją mieć ? Ludzie z prawej strony 
wychodzą „realnie“ ze stanu dzisiejszego i kup­
cząc z zaborcami, próbują usadowić się na 
świeczniku w narodzie i poprowadzić go tam, 
gdzie będzie polski frak ministra, policjanta 
i mur polskich bagnetów. Tyle wystarozy do 
szozęśoia. Lewa strona nie żebrze — nie prosi. 
Żąda i mówi stanowczo, nawet w kompromi­
sach, bo ozuje siłę nie fizyozną i liozebną, to 
moralną, która jest niezwyciężoną. I  ona choe
władzy...  leoz wychodzi z łona narodu i dla
niego choe nie dla jednostek, ozy kast.

Nasza droga była nam jasną, bo kierowaną 
rozkazem własnym, sumienia. Nie było tu pry- 
waty, ni egzaltacji. Choąo mieć ooś i coś zdo­
być, ohoieliśmy być silni, bo tylko siła w ży­
ciu i w naturze ooś znaozy. Siłą tą były Le­
gjony, siłą małą — miały one rozróść się li­
czebnie i dać efekt pracy większej. 1 w tym 
dążeniu do powiększenia siły znaleźli się tacy, 
oo dla środka — cel zgubili!...

Polska świetlana, piękna i twórcza, ustą­
piła temu, ozem miano Ją zdobyć i uzyskać. 
Za każdą cenę!

Nie oel, to środek.
Owo „za każdą oenęu poróżniło nas osta­

tecznie. Nie pozwoliliśmy na plamienie nas 
i sprzedanie za błyskotki i pozory bez treści, 
ktoraby życie dawała. Od ozasu odmowy przy­
sięgi przez wojsko rozegrał się najcięższy akt 
legjonowy, najtragiczniejszy i najbardziej nisz­
czący. Z jednej strony znalazła się Rada Stanu 
o duszy bez odwagi, Komenda Legjonów, oo — 
zawsze żołnierza własnego zwalczała i łamała 
i cała „G“ prasa na usługach okupantów bę­
dąca. Ogół nie znając należyoie faktów i po­
budek naszych, zwątpił i potępił nas. Fakty 
następowały jeden za drugim: odmowa przy­
sięgi, Kmda Legjonów stosuje represje, zwol­
nienie ofioerów i żołnierzy, Szozypiórno, aresz­
towanie Piłsudskiego, żądanie wojska na ręce 
Kakowskiego, nie zrealizowanie ich, podania 
o zwolnienie z Legjonów, zwalnianie jednostek 
więc odmówienie posłuszeństwa Kmdzie Le- 
gjonow, rozbioie na tern tle między oficerami 
i żołnierzami w 4 p. p , w 6 p. p. i w 1 p. art 
wywiezienie Legjonów do Galicji.

Dnia 3 września otrzymało Koło Polskie 
na ręoe jednego z posłów następujący memo- 
rjał wojska:

„Legjon, jako wojsko polityozne od chwili 
swego istnienia podjął walkę o polskość armji, 
trudem i ofiarą wyzwalał się z opieki i pęt 
austrjaokioh i pruskioh w trzeohletnim swoim 
istnieniu, waloząo ostatnio z elementem ugody 
własnych odszozepieńoów. Walka ta o honor 
żołnierza polskiego i istnienie jego dla Polski 
zmusiła nas w konsekwencji do odmówienia
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posłuszeństwa Dowództwu Legjonów Polskioh, 
które jest dotąd najsilniejszym teraz wro- ; 
giem i niszozyoielem owooów walki legjonisty 
polskiego o polskość armji narodowej. Społe- 
ozeństwo bierne nie rozumie nas, insynuacją 
polityczną karci i poniża tych, którzy zaofia­
rowali w waloe o prawa polskości wszystko.

W ohwili najcięższej, jaką przeżywamy, 
do was posłów polskich, którzy nam prawne 
istnienie w dniu 6/VIII 1914 r. stworzyliście 
i trwanie nasze w tych warunkach na sumie­
niu maoie, udajemy się z prośbą i żądaniem.

Wieczorem dnia 31 sierpnia 1917 r. oto- 
ozył pułkownik Zieliński pułki 4 p. p. i 6 p. p. ! 
Leg. Pol. w Pikulioach dywizją pioohoty ! 
austrjaokiej, pułkiem kawalerji, oraz 16 kara­
binami maszynowemi, dwoma armatami z Dyw. 
Zakładem Sanit. Półbaterja zajęła pozycję, 
karabiny maszynowe okopały się, a żołnierze 
w licznych liniaoh stanęli gotowi do strzału 
mając po 40 ostrych naboji, legjoniśoi po zwy- 
kłyoh zajęciach słuchali chóru, muzyki grały. 
Wśród tego szef Zagórski skonferował się 
z korpusem ofioerskim 4 p. p. i zażądał wyda­
nia oficerów: kpt. Sikorskiego Żuława, por. 
Więckowskiego Erwina i ppor. Szozerskiego, 
Klarsfelda. Wydano ich. Zaaresztował on także 
6 żołnierzy z 6 p. p.

Podczas tego liczne patrole poaresztowały 
kwaterująoyoh we wsi Pikulioe legjonistów i 
rozbroiły ich. Potem ioh wypuszozono.

Przeto: wobeo sytuacji obecnej po takioh 
wypadkach i tylu oczekiwaniach, żądamy 
natychmiastowego rozwikłania kwestji legjono- 
wej ze strony Koła Sejmowego, a to:

a) Uwolnienia Piłsudskiego i interwowa- 
nyoh ze Szozypiórna oraz zwolnionych z- 
Legjonów poddanyoh austrjaokioh i odesłania 
nas jako kadź, armi do Królestwa polskiego 
usunąwszy obecną Komendę Legionów.

b) W razie odmowy i nie spełnienia tych 
żądań — urzędowego rozwiązania Legjonów.

c) Jeśli rząd austrjaoki tego nie spełni, 
to Koło Sejmowe uzna Legjony jako moral­
nie i ideow o nie istniejące i samo przejdzie 
do opozyoyi wobeo państw oentralnyoh.

Położenie 4 p. p. i 6 p. p. jest bardzo 
trudne brak wyjścia, groźba oiągłych areszto­
wań. Ostatnie zajśoia domagają się stanowcze­
go wyjaśnienia i rozwiązania. W przeciwnym 
razie nikt nie odpowiada za wypadki spo­
wodowane biernośoią i beznadziejnem wycze­
kiwaniem. W tej powodzi zdażeń i myśli zary­
sowuje się ogromny cień pokrywająoy twarze 
nasze i ruiny wielkich zamierzeń. Gigant 
pesymizmu staje przed narodem i wskazu­
jąc na nas mówi o klęsce i winie. A my? 
Nie odpowiadamy na zarzuty, bo nas pytać 
nikt niema prawa, żadni opiekunowie.

Milczenie nasze pyta, oośoie wy zrobili, 
by oto zapytany naród pokazał własny, wielki 
czyn. Że robiliśmy swoje i inaczej nie umie­
liśmy, że dobrze być musi i będzie, że dola 
idzie ku nam jasna, a oząstka szczęścia przy- 
padnie każdemu w udziale, to pomijamy za­
rzuty i wbrew wszystkiemu, sypniemy relu- 
tońskim żartem i zanuoimy beztroską pieśń. 
Uśmiechniemy się na widok klęski własnej 
i z hardem ozołem pójdziemy na nowe bóle 
i walki, bo one życiem drugiem się stały, bo 
czeka je Zwyoięstwo.

Nam przecież jaśnieją ciągle zorze... 
Dopniemy celu — dopniemy!!!

Pikulioe, dnia 9/9 1917 r.

PO LSK O !
Żal mamy do Cię, Polsko,
......iże nie byłaś z nami
w owe sierpniowe rano, 
gdy stalim szeregami,
gdy nam już odmarsz grano......
..... iże nie byłaś z nami
gdy świt się patrzył łzawy
na atak pod Jastkowem
jak Czwartak ohrzest brał krwawy.
......iże nie byłaś z nami
w tych dumań noc bogatą: 
jak konać będzie lepiej, 
z bagnetem — ozy łopatą?
......iże nie jesteś z nami
i dzisiaj nawet także,

Kilko myśli no temat artykułów o spra­
wie legionowej.

Mowa wasza niech będzie tak — 
tak, nie — nie — bowiem co nadto 
jest ode złego jest.

Nigdy jeszcze od 6/VIII 1914 roku żoł­
nierz polski nie był tak samotnym i zdanym 
tylko na własne siły, jak w obeonem poło­
żeniu.

Komendant i duohowy wódz w więzieniu, 
ci którzy jego zastąpić powinni, korzystająo 
z okazji usunięoia ioh od żołnierza, milczą, 
społeozeństwo w Galicji i ozęśoi okupowanej 
przez Niemoów i Austrję nie skonsolidowane, 
w kajdanaoh orjentaoji błąka się po manow- 
oach, Poznańskie batem obłożone nienawistnie 
wargi gryzie i tylko do materjalnej ogranioza 
się pomocy, a emigraoja w Rosji, w ohaosie 
społecznego tam przewrotu zmęczone i bezsilne 
oczy zwraca ku porzuoonemu gniazdu.

Na tern tle wyrasta ostatni czyn żołnier­
ski twardy i rozstrzygający albo......  albo.
Dzięki temu, że Legjonem interesowano się 
tylko wtedy, kiedy sam przypomniał się, 
ostatnie wypadki wywołały polemikę „post 
faotum" i czego spodziewaćby się nie nale­
żało, prasa galicyjska w sporej swej ozęśoi za­
jęła wrogie stanowisko wobeo większośoi puł­
ków legjonowyoh, które Kmdzie Legjonów od­
mówiły posłuszeństwa.

Głównie zarzuoa się im politykowanie i za­
rzutu tego nadużywa, podporządkująo mu wy­
padki nie mające z polityką nic wspólnego. 
Już to z natury Legjonów wynika, że w spra- 
waoh idei, dla której istnieje, wypowiedzieć się 
musi, tern bardziej że brak nam dzisiaj ludzi, 
którzy tak jasno i z oałą świadomośoią nieśli 
sztandar idei niezawisłej i zjednoczonej Polski, 
tak twardo przy nim stali i wszystko dla niego 
poświęcili, jak żołnierz, który idąo w bój wie­
dział, że stamtąd wraoa się — albo nie.

Na fronoie uozył się on ozynu nie znają­
cego kompromisu i tylko taki tworzyć umie, 
nie podłazi, nie zna się na kruczkach dyplo­
macji, ale wyzwany kładzie na stawkę wszystko 
i o swój ideał gra w otwarte karty. Każdy 
jego czyn wychodził zawsze ze stanowiska 
Polaka rzuconego na igraszkę państwom cen­
tralnym, a któremu zbiegiem okolioznośoi wolno I 
było mieć karabin.......

Myli się ktoś, kto sądzi, że żołnierz był 
albo jest na usługach partji. Legjonista nie wie 
co partja, wie tylko, że Polskę trzeba wywal­
czyć, a na wzajemne żarcie się czasu będzie 
dosyć. Marzenia o tym lub tamtym ustroju 
odłożył do czasu rozstrzygnięcia się wojny, 
która sama przez się zadecyduje o rodzaju 
istnienia waloząoej dzisiaj Europy.

Po tej drodze szedł i pójdzie dalej mimo, 
że wrogów ma dużo i silnych.

Nie przerazi go możliwość represji ze 
strony Niemieo i Austrji, nie zniecierpliwią

gdy rwiemy z marzeniami, 
które, o Polsko, wszakże 
dla Ciebie żeśmy śnili 
w one sierpniowe rano, 
gdy nam już odmarsz grano, 
gdy świt się patrzył łzawy, 
jak Czwartak ohrzest brał krwawy 
i dzisiaj nawet także, 
gdy rwiemy z marzeniami 
iże nie byłaś z nami 
Polsko — która wszakże 
w nas zawsze — zawsze byłaś.

pokątne kąsania ludzi idących szeroką i wy­
godną drogą kompromisu, nie odbierze nam 
odwagi trupia obojętność biernego egoizmu; 
siły i hartu ma dosyć, by spełnić słowa na 
panterskim krzyżu wypisane:

„Dla Ciebie Polsko".

N iech  p rzez b ó l idą...
Moc jestem, z ducha zrodzona 
idę pomiędzy wiarę junaozą, 
ból ioh otulę w ramionaoh 
i dolę ich tułaozą 
promienną myślą opląozę, 
pocałowaniem rany ukoję, 
usta pragnieniem gorące 
oohłodzę!
a w wyciągnięte przed siebie dłonie 
żagiew im włożę płonąoą,
......niech przez ból idą, — .—
aż Ja w koronie
zobaozą na tronie siedząoą;!.....

K t o  *?
(Z Relutona Nr. 30).

Wszak znacie ową historję o złodzieju, 
który uciekając przed pościgiem krzyozał 
w niebogłosy: „Złodziej! Łapcie złodzieja!" 
I nie dwuznaoznie wskazywał z oałą bezczel­
nością na jednego z zasłużonych obywateli, 
odwraoająo od siebie oczy tłumu.

Jest jednak nadzieja, że społeozeństwo 
polskie nie będzie już dłużej tłumem gapiów 
ulicznych i potrafi ukarać prawdziwego wino­
wajcę.

Pobudka.
(Obrazek z koszar).

Ani to sen, ani jawa, oczu otworzyć mi 
się nie ohoe, ohooiaż słyszę, że tłuką się już 
drzwiami, ohodzą, ba żeby to ohodzili jak lu­
dzie, ale walą butami jak niecierpliwe konie. 
W mózgu bają mi się dziwne rozkoszne obrazy: 
jakieś oczy duże, uśmiechnięte, rozchylone usta, 
to znowu ramiona białe oplatają; na oozaoh 
kładą mi się oiepłe, a drobne dłonie: powoli 
przesuwają mi się po twarzy ku ustom, oałuję 
je koohane, ozyjeś, nieznane mi.

Kto to ? '■— nie wiem. Widzę tylko dwie 
modre tęozówki i rozpalone źrenice nademna 
i te rączęta ozuję.

Do uszu wpadają mi głosy ze świata, od 
którego dzielą mnie tylko zamknięte oczy. 
Poldek kinie Kwaśniewskiego, że popiół nie­
zgrabnie z pieca wybiera, jeszcze nie skoń­
czył, a Śliwioki grzyohodzi, że trzeba mu lu­
dzi do ziemniaków. „Do stu piorunów, skąd 
panu wezmę".

„Panie sierżanoie — nie będzie obiadu".
Argument dość silny na to, by zmusić 

sierżanta służbowego do głębszego namysłu, 
po którym następuje wybuch nagromadzonych 
uczuć i myśli.

„Psiakrew!"
„Narobili djabli wiedzą poco, tyle szarż — 

niema komu ziemniaków skrobać, nie mogli im 
ponawieszać tyle medali, żeby jeden z drugim 
zdeohł pod ciężarem".

Kompania: — jedenaście sierżantów, (8) 
plutonowych, kaprali oholera wie ile. „Wartę 
daj, posterunek koszarowy daj, do kopania la­
tryny trzech, służba w kompanji sześciu".

„A chi na waszu hołowu!"
Po ostatnim wykrzykniku oznajmująoym, 

że ojoieo kompanji zadeoydował o czemś, drzwi 
otwierają się enargiozniej, niż tego żyożyłby 
stan nerwów współlokatorów i przez izbę żoł­
nierską leci grom:

„Kapral od dnia, do mnie!"
Z sali odpowiada mu eoho: „Rozkaz" — 

i słyohać jak najnieszczęśliwsza w systemie 
słoneoznym istota kaprala dziennego udaje, że 
się boi i biegnie z całych sił.

„Kwaśniewski, Dydka, Opuohłowski i Kry­
ska do ziemniaków!"

„Rozkaz".
Spokojniej nieoo drzwi powraoają do na­

der pożądanego stanu. Ale gdzie tam : słyohać 
na korytarzu już kusztyb — człap, kusztyb — 
człap.

Ktoś wchodzi.
„Panie sierżanoie, proszę posłusznie o zwol­

nienie: jo sie tyle narobiuł, po wodę jo, po 
wongle jo, do fasungu jo, wszędzie jo ......

„To Kwaśniewski"........
__ Znowu skrzyp.
Jest!: Kryska, Opuohłowski i Dydka jakby 

jedną myślą wiedzeni, każdy z nich ma choćby 
pozór raoji — ten noga — tamten zęby — 
trzeoi ooś tam jeszcze......

Poldek przeohodzi w stan, który po „oy- 
wilnemu" nazwać by trzeba: rozpacz.

Milozy.
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W żołnierzy wstępuje niepewność.
Dydka próbuje : „Panie sierż.“ ----
„Marsz do roboty — ani słowa“.
„Panie sierżanoie“ — zaozyna na inną 

nutę Opuohłowski.
„Wynosić się, bo ....... do raportu“.
Stoją jeszoze ohwilę, widząo jednak, że 

„nieda rady“, wychodzą. Skrzypią za nimi prze­
ciągle drzwi, jakby się wyskarżyó ohoiały.

Cioho, spłoszone krzykiem widziadło rąk 
i oczu znikło, ale pozostało po nim ciepłe 
uozuoie.

Ciekaw jestem, która też może być go­
dzina. Tu na szafce obok leży zegarek; słyszę 
jak tyka: tik, tak, tik, tak.

Od strony warty garnizonowej dolatuje 
głos trąbki, melodja stara: „Nie ustał bój“, 
w powstaniu styczniowem poozęta, gra po­
budkę. — Czas wstawać.

Otworzę oczy — oóż zobaczę ? Ciemną 
kazamatę z oknami na półnoo, czy półnoony- 
wsohód, brudne — szare płaohty namiotów 
porozwieszane od śoiany do ściany, potem 
odezwę się do tyoh, którzy ubrani już chodzą 
i usłyszę co ? jaką blagę ?

N ie! Nio mnie nie nęoi, by wskoczyć do
tej studni......  ale! niedziela dzisiaj — gramy
„Wujaszka“ w Szozurowoaoh, siódma dwadzie- 
śoia trzy odohodzi pooiąg, ostatni raz przecią­
gam się,

otwieram oczy 
a ! a ! a! a!
O dziwo!
Nasza buda po sufit wypełniona słońoem, 

błyszozą się szyby zakurzone, jakby złotym 
pyłkiem pokryte, rupieoie i papiery na stole 
lśnią się jak złote blaszki, przez otwartą kwa­
terę okna zawiewa świeży prąd wiosennego 
powietrza. Na szafce w wypukłem szkiełku 
zegarka słońce się przegląda, na twarzy i pier­
siach mam pełno promieni.

Szósta. — Prawie półtorej godziny czasu.
...... Ot jest i Józek, który boi się, bym

nie zaspał.
........ U b ie ram  się.
26 kwietnia 1917 roku.

Politykowi i  „Gazety Wieczornej".
Koohająoy Panie!

Zważywszy, że to będzie po ośm halerzy 
od wiersza, siadłeś Panie do stołu ozy biurka 
i jęknąłeś artykuł do „Gazety Wieozornej“. 
Tam wzięto go w sito orjentaoji polityoznej, 
a ponieważ bez trudu i mydła przeleciał, od­
dano pod prasę, skąd wyszedłszy ujrzał świa­
tło dzienne. Brał go w ręoe ludek boży: 
w knajpoe, w domu, w wagonie i u fryzjera 
przy goleniu, i ozytał. Kiwał głową na temat 
rozpolitykowania w Legjonaoh, ale wkońou 
przespał się i zapomniał, a artykuł na szesnastki 
pocięty drogą ziemskich kolei, zasłużenie spo­
czął na gwoździu... I gdyby nie to, że go 
ojcowie nasi, bracia i matki czytały, byłbym 
mu tego pomnika nie stawiał.

Jak na jesień liście z drzewa, tak Ci Pa­
nie leoą słowa: Polska, straty, ozyśoić, żołnier­
skie rady, gwałt jak w Rosji. Krzyozysz, że 
pali się gmaoh legjonowy, że trzeba ogień wodą 
zalać i „wyozyścić“ ; pozwól jednak przedtem, 
że „z płonąoego domu“ odpowie Ci mieszka- 
nieo jego, nie polityk, (jak się to Panie pięknie 
nazywa), ale żołnierz po swojemu, krótko!

Nie martw się Pan zbytnio, śpij Pan spo­
kojnie. Polska będzie, ohoćbyś Ją Pan kopę 
razy dobijał piórem, bo nie od pióra zginęła 
i piórem się Jej nie dźwignie!

Jeśliś już faktor w tej sprawie, to powiedz 
otwaroie komu służysz, a nie podszywaj się 
i nie kryj za płaszczyk polskośoi.

O orjentaojaoh polityoznyoh nie opowiadaj 
nam, bo to funta kłaków nie warte.

Albo się tej Polski ohoe dla szozęśoia na­
rodu, albo dla siebie, a wtedy nie tak trudno 
odróżnić ziarno od plewy, by aż historję 
z grobu poruszać.

Choćbyś Pan tomy oałe pisał o warchol- 
stwie, każda blizna pokazana Ci przez naszego 
żołnierza powie to, oo na krzyżaoh wszystkich 
ozwartaokioh mogił napisane.

„A oóż w zamian pokażesz mu Panie ?“
Mówmy otwaroie...... austrjaokie ordery ?

i Zbyt dużo i bardzo szlaohetnej krwi dźwigają 
nasze barki, byśmy z założonemi rękami pa- 
trzali, jak za pozwolenie wywieszenia polskiego 
orła na magistraoie w Warszawie, albo lepiej 
za orła na markach polskich, myśmy mieli po­
sługiwać się w polskiem wojsku urzędowym 
językiem niemieckim i ślepo słuchali von Be-
selera.

Dopóki była w nas wiara, że za naszą 
krew biorą odpowiedzialność oi, którzy 16/VIII 
1914 r. tę odpowiedzialność na siebie wzięli, 
myśmy słuohali, bili się — ale daruj, jeśli żoł­
nierz, który pięknego poranku obudził się bez 
komendanta, straoił wiarę, tam, gdzie stał, nie 
załamał rąk, ale sam zabrał się do roboty. 
Gdzie jego polskie żołnierskie sumienie nie 
mogło pogodzić się ze stanem rzeczy, prote­
stował po swojemu.

A wy, oośoie w oiepłyoh piernataoh sie­
dzieli, ozy poparliście go kiedy, oo gorsza, ozy 
nie było między Wami takich, którzy sławie 
i imieniu żołnierza dla własnych korzyśoi szko­
dzili.

Rzuoasz Panie kamieniem Targowicy na 
żołnierza, który dla Polski poświęoił wszystko, 
nawet ostatnio honoń żołnierski oddał dlatego, 
że kazano mu przysięgać nie polskiemu rzą­
dowi, jak słowa, ale jak treść roty przysięgi 
mówiła, von Beselerowi.

Jednolity żołnierski czyn ohoesz ośmie­
szyć bredniami o jakowyohś, na wzór rosyj­
ski, radaoh żołnierskioh, zbyt on jednak twardy, 
by mogły mu szkodzić gołosłowne zarzuty.

Nie powtarzaj plotek, ale weź karabin, stań 
między nami — a za rok napiszesz artykuł.

Zo/wierz

Ze wspólnego pamiętnika
Optowa 19 ozerwoa 1916 roku.

Już poza nawiasem choę przytoczyć jeden 
obrazek z naszej kompanji. Jest wieczór, słoń- 
o e  z za chmur przeziera ozerwono, niedawno pa­
dał deszoz. Troohę przejmuje chłód, leoz powie­
trze rzeźkie a po polaoh gonią legjoniśoikoło zbóż 
i traw. Przy trawersie w okopie stoi nakryty 
płaszozem legjonista i czyta. Znam go z dale­
ka; rzemieślnik — przypuszczałem, że nie my­
śli. Później widywałem go jak w naszej bibljo- 
teoe ozytał książki. Podchodzę i czytam :„ Wraz 
z kosą wysunął się na czoło żniwiarzy11 — Sza­
ry prooh — Zwracam uwagę, że ciemno już na 
ozytanie — słyszę : „ Kiedy ładne jest i nie 
mogę oderwać się od tego kapitana, oo jak 
się uprze w sobie to i przeprzeć swoje musi 
jak w „Dewajoie.“

Gdy w „oywilu“ ohory był na nogę i w 
dzień nie mógł pracować, to mimo tego leżał 
dobami oałemi z oczyma utkwionemi w powa­
le i patrzał bez ruchu. A tu, — po służbie 
ozyta. . i ozyta.. chętnie. . więo czyż darem­
ny jest trud jakikolwiek, choćby mały.

Czeremoszno, 12 lipoa 1916 r.
Sytuacja jest dziwaczna. Z jednej strony 

pełni jesteśmy wiadomośoi, że w bardzo trud- 
nyoh warunkaoh dni ostatnioh dokonaliśmy 
wiele i tylko wedle obowiązku. Mamy za to 
depesze gratulacyjne od Gerooka z Pranoyi, 
poohwałę od Linsingena i. t. d. I zbieramy 
tysiąo pochwał i jeszoze tysiąo, dopóki nas 
stanie. A oo ze sprawą? Oto żołnierz niema 
pytać. I tu na kark dzielnemu wojsku mają 
zjeżdżać jakieś o... k ... komisje i badać... 
zdradę stanu. Wylatuje „Grzesio “ i Kitner. 
Zastępują ioh Szeptycki i Haller. Cóż więo to 
wszystko znaozy? Niech się wyjaśni zagadka, 
bo jeszoze jedna taka próba odwrotu -a stop­
nieje w ogniu cały Legjon.

Powiedział po defiladzie gen. pruski Bern- 
harldi do naszych oficerów: „Wasza piechota 
błyszczy świeżośoią.“ W rezultacie ta młodzież 
od lat siędząoa w polu, (bo tak zwane obijaki 
stale siedzą na tyłach), ona po trudach ostat­
nioh dni przerzedzona dotkliwie, wydała się 
generałowi zbyt hardą w swej młodości i pos­
tawie, by jej miejsoe było gdzieindziej. A 
relutony zawsze idą z głową do góry, elasty­
cznie. Ten żołnierzyk jak nas sentymentalnie

wszystkie ohoą zwać oiooie, musiał znosić 
ogień biało - czerwonyoh szrapneli, obsługi­
wanych przez pepików z tamtej strony linji 
i odbierał z rąk Moskalom manliohery i 
amunicję z pod Łuoka zdobytą na żołnie­
rzach. Nasz znajomy Gerook gratuluje nam 
szozerzej i serdeczniej, niż sami nasi komendan- 
oi i N. K. N. Gerock widzi w nas Polaków, 
gdy tylko sami Polacy patrzą na nas, jako na 
o. k. walecznie bijąoy się dla platonizmu od­
dział oohotniozy. Czas by wiedziano, ozem 
jesteśmy i czego ohoemy. Nie płaszczenie się 
w uczuoiaoh dynastyoznyoh, leoz podkreślenia 
identyczności celów i energiozne żądanie za­
płaty za polską krew. Tylko dusze lokajskioh 
generałów i wychowanków szkoły galicyjskie­
go systemu mogą tak boleśnie kłamać nasze 
uczucia i znieohęoać podłotą. Nikt z nas nie 
marzył, by dwa lata zasługiwać u Komendy 
armji na odznaki nasze i zrównanie z żołnie­
rzem państwa. To są głupstwa. Niech wiemy, 
za oo idziemy, dlaozego zawsze w linji bez 
rezerw z wielu brakami musimy być sobą, 
żołnierzem polskim, oo nie może znać, oo hań­
ba! Tak, żołnierz nie winien politykować, leoz 
jeśli na tyłach jego imieniu i jego krwi 
urągają, zda się sobie samym, wówozas (musi) 
odezwać się prawdziwa nuta natroju i realnyoh 
usposobień: nie wolno nikomu koszlawić na­
szych idei i poświęcenia, znamieniem błazna 
pieczętować wielkioh i ozystyoh pragnień. 
Dlatego musimy być stróżami ozynów włas- 
nyoh i myśleć sami za siebie.

Czeremoszno 16/7 917 r.
Pogoda dość marna — nooe zimne i dżdży­

ste a w kompanii, choć gwar, znać wpływy 
przygnębienia małego; wszak wielu zginęło 
dużo okropności i trudów, to wszystko prze- 
ohodzi resztkami wspomnień po duszach. Chociaż 
reluton ooraz więcej odnajduje siebie i znów 
jest ten sam. Co do strat brak w 4 p. p. kpt. 
Zulaufa w I Brygadzie major Wyrwa zabity, 
ppłk. Berbeoki ranny, niewiadomo ozy ppłk. 
Minkiewicz żyje. Pułk 3 i 5 p. p. mają najwię­
ksze straty w ludziaoh. Czy z rezerwy korpu­
su w Czeremosznie pójdziemy kiedyś, gdzie 
niewiadomo.

A m b ic ja .
( Z  R e l u t o n a  N r .  3 0 ) .

Dwie są ambicje — Jedna jest jako skrzy­
dła orła wysokolotnego, oo górne zna jeno 
przestrzenie i musi lecieć ku Słońou, chociaż­
by mu przyszło pierś zranić o poszarpane 
skał zręby.

Druga jest szozudłem ludzi niskich, któ­
rzy nie mająo sił przyrodzonyoh, prędzej ozy 
później spaść muszą, by dalej pełzać po ziemi.

Filantrop rzeszowski
z r. 1605.

Poszukiwania powojenne w archiwum miej- 
skiem za aktem fundaoyjnym „Schroniska dla 
staroów“ pozostały bez rezultatu. Skuteczniej­
sze okazały się wywiady poza Rzeszowem. 
W szczególności okazało się, że akt fundacyjny 
zapisany w księgaoh bieokioh, znajduje się 
w archiwum w Krakowie, skąd miasto otrzy­
mało wierzytelny odpis tego dokumentu. Drobna 
część treści tego dokumentu opublikowana zo­
stała w r. 1911 w monografji Rzeszowa prof. 
Pęckowskiego. Obeonie drukujemy oryginalny 
tekst dokumentu w oałośoi, jak następuje:

Działo się w Kurji królewskiej w Bieczu, 
czwartek po uroozystośoi Wszystkich Świę- 
tyoh, w r. 1605.

Wielmożny Kasztelan Czeohowski funduje 
Hospiojum dla ubogich (szpital) w dziedzioz- 
nem mieście swojem Rzeszowie.

Oto kopja:
Stanąwszy oblioznie przed urzędem, na 

którym był zasadzony urodzony Jan Wielo­
polski, podstarośoi biecki i akty grodzkiemi 
bieokimi wielmożny Spitek Ligęza z Bobrku, 
kasztelan Czeohowski, starosta biecki na Rze­
szowie dziedzic eto., odstępująo od powiatu,
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ziemie, województwa i własnej jurisditiej swej 
ziemskiej a tu do tej jurisditiej grodzkiej, wda- 
jąo się ile należy do zeznania aktu teraźniej­
szego, będąo zdrów na ciele i na umyśle, jaw­
nie i dobrowolnie zeznał: Iż wiedząc, że od 
jałmużny grzeohy tak topnieją jako wosk od 
ognia a iż nio tak prędko wrót do miłosier­
dzia Bożego nie otwiera jako jałmużna z po­
stem i modlitwami złąozona, przetoż na od­
puszczenie grzeohów swoich i na zbawienie 
dusze swojej, aby odniósł obietnioę pańską 
którą powiedział: Czyńoie sobie z pieniędzy 
przyjaoieli, aby was kiedy wstanieoie przyjęli 
do przybytków swoioh, umyślił fundować szpi­
tal w mieśoie swym dziedzioznem Rzeszowie 
przy kościele świętego Ducha u mostu i kościół 
tamże na swym miejsou drzewem zbudować 
jakoż teraźniejszym zapisem zakłada i funduje 
zostawująo w mooy pierwsze nadania temu 
szpitalowi od przodków swyoh nadane na wieki 
wieozne takim sposobem i porządkiem:

Naprzód ma być przy tym szpitalu i ko- 
śoiele proboszoz katolicki zawsze in perpetuum, 
którego ma podawać po zejściu każdego pro­
boszcza dziedzic rzeszowski bez odwłoki. 
A w tym szpitalu ma być na każdy rok cho­
wano ubogioh dwadzieścia, żeby po śmieroi 
którego ubogiego zaraz inszego na to miejsoe 
inszego, aby zawsze dwadzieścia ioh bywało. 
A na opatrowanie tyoh dwudziestu ubogioh 
ma być gospodarz i gospodyni i dwa posłu- 
gaozów, które dwadzieśoia i oztery osób mają 
mieć wychowanie z ról, które należą dawno do 
tego szpitala i z jałmużny ludzkiej. Aby tern 
lepsze wyżywienie mieli tedy im zapisuję 
teraźniejszem zapisem na wieki, dawać z myta 
i z młyna rzeszowskiego na mięso na każdy 
kwartał po dwudziestu i piąci złotyoh, na rok 
sto złotyoh polskich, aby każdy z nioh na każ­
dy dzień oprócz postu i wigil miał po dwie 
sztuce mięsa. Do tego zapisuje się na wieozne 
czasy dawać z zamku rzeszowskiego na każdy 
kwartał żyta koroy dziesięć, pszenice półkoroa, 
jęczmienia koroy oztery, tataru koroy oztery gro­
chu korcy dwa i siemienia na post wielki po go- 
dzieoh koroy dwa miary rzeszowskiej i mięsa poł­
ciowego dwa połcia, albo wieprza pro voluntate 
haeredis i faskę masła albo dziżkę jednę ooby 
w niej beło kwart czterdzieśoi, sera kopę i 
na każdy dzień po dwa wozów drew z zamku 
rzeszowskiego abo na to odłożyć dwooh ludzi 
pro voluntate haeredis zostawująo optią oiroa 
haeredem, a piwo obom z dawnych ról i jał­
mużny ludzkiej ma być opatrowano. Sukno 
zaś zapisuję im na wieczne ozasy dawać z fo­
lusza miejskiego po trzy postawy na każdy 
rok, z których mają robić i rozdać suknie 
jednego roku na dziesięć ubogioh, a drugiego 
roku na drugie dziesięć i tak się mają obcho­
dzić kołem na wieozne ozasy. Także myto 
dorocznie gospodarzowi i gospodyni i dwiema 
posługaozom z tychże prowentow mają być 
płacone, który gospodarz z gospodynią i dwie­
ma sługami powinni przestrzegać zdrowia i 
oohędostwa tych dwudziestu ubogioh.

• (Ć. d. n.).

KRONIKA.
Pożar od pioruna. Dnia 2 b. m. wsku­

tek piorunu powstał pożar, który zniszozył 
dom mieszkalny Maroina Fuglewioza w Chmiel­
niku. Cały inwentarz martwy, i garderoba spło­
nęły. Szkoda wynosi około 10.000 Zł.

Dnia 3 b. m. przyaresztowano Wojcie­
cha Góreokiego ze Zalesia, który wykradał 
systematycznie ze spiohlerza Asohera Silbera 
w Rzeszowie koniczynę, której skradł około 
50Q kg. wartości 150 Zł. Część koniczyny ode­
brano, paserów i wspólników doniesiono Sądo­
wi. Góreokiego jako głównego sprawoę odda­
no do aresztów Sądowych.

Nieuczciwa służąca Łazarz Rozalja ze 
Zwięczycy zgodziła się na służbę do restaura­
tora kolejowego w Przeworsku i tego samego 
dnia go okradła i zbiegła do Rzeszowa, gdzie 
została przyaresztowana. Skradzione rzeczy 
odebrano w oałośoi.

W związku z poprzednią notatką w spra­
wie morderstw w Trzoianie przyaresztowała po­
licja rzeszowska zarząd gminy w Trzoianie 
mianowioie naczelnika gminy, pisarza, policjan­
ta i dwóch radnych, któryoh odstawiła do 
sądu.

Doohodzenia energiczne trwają dalej i coraz 
to nowe dowody zbiera policja obciążające 

J aresztowany oh. i w najbliższym czasie przy­
stąpi do aresztowania dalszyoh osób

Weselna strzelanina. W dniu 2 b. m. 
w czasie uczty weselnej u Jana Kędziora 
w Straszydłu, syn Kędziora Franoiszek rozmy­
ślnie urządził strzelaninę z dubeltówki strze- 
lająo do bawiących się gości i zranił nabojem 
śrutowym Nowaka Ludwika ze Straszydła 
w brzuoh, piersi i lewą rękę. Wesołego strzel- 
oa policja aresztowała i wraz ze strzelbą 
odstawiła za usiłowano morderstwo do aresz­
tów w Rzeszowie.

Sezonowi smakosze w dniu 6 b. m. 
przyaresztowani zostali Matuszek Kazimierz 
lat 25 z Przemyśla i Jan Kugla lat 16 z Pilz­
na, którzy ściągali w dzielnicy Nowego Mias­
ta stojące w oknaoh słoje z nalewkami. Skra- 
dzionemi nalewkami raozyli się później z kole­
gami. Ci sami skradli na Szkodę Laury Grauer 
2 kapy i garderobę damską, na szkodę Wolfa 
Sperlinga piecyk żelazny, w czasie odpustu 
w klasztorze O. O. Bernardynów skradli na 

j szkodę Jana Kleokiego kilka obrazków i za- 
I bawki dziecinne, na szkodę Mosesa Sohnela 

skradli uprząż na konia, na szkodę Markusa

= ROBERT DONTH “
2 1

w RZESZOWIE, ul. 3 Maja 2 (obok wieży farnej)
PŁÓTNA I TOWARY BŁAWATNE 

K - Y U E L U S Z E  T C Z A P K I  9

M ĘSKA, DAM SKA, D Z IE C IĘ C A , ST O Ł O W A  I P O Ś C IE L O W A  
K  O  E  I >  IC  Y

Zamówienia na bieliznę męską według miary, oraz kołdry wykonuje sumiennie i tanio własna

PRACOWNIA BIELIZNY I KOŁDER
JXXXXXXXXXXXXXXXX
‘ Tylko 1-? 2

16 groszy
kosztuje pranie kołnierza z po­
łyskiem francuskim, w parowej 

pralni

„Czystość44
Kraków XXII,

Filja w Rzeszowie
ulica Bernardyńska L. 2

CXXXXXXXXXXXXXX

Zdolnej panny
do samodzielnego prowadzenia

E i l j i  P r a l n i  C i i e m i e z n e j
poszukuje pralnia

. . C Z Y S T O Ś Ć -
w RZESZOWIE, ulica Bernardyńska L. 2
Zgłoszenia osobiste od 13-go sierpnia godzina

4 po południu.

D o w y ro b u

WIN OWOCOWYCH
dfożdże razowe 

pożywkę
rurki fermentacyjne 

węże gumowe
dymiony szklarnie 

korki i smółkę
1_? poleca firma

J. SCHAITTER i SPÓŁKA
W RZESZOWIE

Ortnera kilka kur jaja i. t. p. Spraoowanyoh 
złodziejaszków odstawiła polioja do aresztów 
Sądowych.

A A D E S Ł A A K .

W bezgranicznym nieszozęśoiu, po stracie 
najlepszej żony i matki śp. Zofji Rąbowej, 
doznaliśmy wiele współczucia i ukojenia bólu 
ze strony przyjaciół i znajomyoh, jak również 
opieki w ozasie długotrwałej ohoroby.

Toteż z głębi seroa wyrażamy podzięko­
wanie wszystkim, którzy nieśli nam słowa 
pooieohy i pomoc w nieszozęśoiu, a w szcze­
gólności J. Wielmożnemu Drstwu Węglowskim 
za dwuletnią pełną poświęoenia i wiedzy le- 
lekarskiej opieki nad ohorą, przezaonemu do­
mowi tkliwej przyjaźni Państwa Staohowiozów 
Sioińskioh.

Serdeoznie dziękujemy wszystkim, którzy 
oddali ostatnią usługę śp. Zmarłej, a zwłasz­
cza Przewielebnemu duchowieństwu: ks. ks. 
Kanonikom Siarze, Kisielewiozowi, Przybyłe, 
Kobakowi, Koszałce i Cząstce; ks. Gwardj. 
Wawrzaszkowi ks. Kulanowskiemu i ks. Fukoie.

Jan i Adam Rąb

Słuchajcie!
Kto dba 0 trwałość swo­
jej garderoby, nieohaj ją 
odda do ohem. ozyszoze- 
nia lub farbowania jedy­

nie do

Pierwszej polskiej chem. 
pralni i art. farbiarni

„Czystość44
Kraków XXII

Filja w Rzeszowie, ul. Bernardyńska 2

Magazyn
z osobnem wejściem do wy­

najęcia zaraz. 
Wiadomość w Redakcji.

Z a k ł a d  k r a w i e c k i
pod firmą"

K. W endeker i A. Kawecki
w Rzeszowie, róg ul. Trzeciego Maja 

i Jagiellońskiej
poleca swój bogato zaopatrzony skład materja- 
łów tylko z fabryk bielskich na ubrania cy­

wilne i wojskowe.
Wykonują wszelkie roboty krawieckie z własnych, 
jakoteż dostarczonych materjałów po cenach nader 

przystępnych.

W y k o n a n i e  p i e r w s z o r z ę d n e .

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: Inż. Józef Szaynok. Z drukarni J. A. Pelara i S-ki w Rzeszowie.


